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PIERWSZE 


przeciwko planom oenerałów 
Manifestacja przed ambasada USA 


PARYŻ (PAP). Plac Concorde, przy którym mieści się am- 
basada amerykańska, sprawiał w piątek po południu wrażenie 
miejsca oblężonego. W oczekiwaniu maniiestacji ludności Pary- 
ża przeciwko paktowi atlantyckiemu i pobytowi szełów sztabu 
amerykańskiego w stolicy Francji, liczne oddziały policyjne zo- 


PISMO 


CODZIENNE 


o ochronie wolności 


5 bm. pod przewodnictwem Pre 
zydenta RP odbyło się kolejne po 
siedzenie Rady Państwa z udzia- 
łem premiera J. Cyrankiewicza. 

Na posiedzeniu tym Rada Pań- 
stwa zatwierdziła szereg dekretów 


amerykańskich 


twierdzeniem sameśo faktu spotka- 


nia i podkreśleniem, że rozmowy 
przebiegały „w przyjaznej atmosfer” 
me” nie podaje nic konkretnego, 


wracają do ojczyzny 


W sierpniu br. spodziewany jest 


Z wiadomości jakie przeniknęły do 
prasy wynika, że dyskusja miałą do- 


stały zgrupowane u wylotów 


Policja i gwardia ruchoma ściąśaię- 
' te z Paryża į okolic stacjonowały w 
zwartych oddziałach wzdłuż brzegów 
Sekwany na 6kwerach i ulicach. Od- 
działy policyjne wystąpiły w pełnym 
pogotowiu bojowym, w hełmach, z 
karabinami i granatami łzawiącymi. 
Zwracały uwagę pancerne samochody 
policyjne. Akcją policji kierował oso- 
biście prefekt Leonard, który przybył 
specjalnie w tym celu do Paryża, prze- 
rywając urlop. 

Przed godziną 17 policja zabloko” 
wała wyloty ulic, wiodących na plac 
Concorde, nie przepuszczając prze- 
chodniów. 

Ambasada amerykańska gmuszona 
była przyjąć dwukrotnie delegację 
komitetu organizacyjnego manifesta- 
cji, w skład której weszli m. in. de- 
putowany Astier de la Vigiere, były 
oficer łącznikowy, przydzielony pod- 
czas wojny do sztabu Bradleya — 
Mellis admirał Moulec i senator Sou- 
quieres, 

Tymczasem dziesiątki tysięcy pa- 
ryżan zaczęły napływać w kierunku 


ulic. 


placu Concorde. Robotnicy, którzy 
przerwali pracę w licznych zakładach, 
przybyłi w kombinezonach roboczych, 
Manifestanci zatrzymali się przed kor 
donem policji, wznosząc okrzyki, któ- 
re docierały do ambasady Stanów Zje- 
dnoczonych: „Precz z paktem  -n- 
tyckimi', „Bradley do Nowego Jor- 
ku!”, „Pragniemy pokoju!”, 


Mimo, że manifestamci zachowywali 
całkowity spokój, doszło do kilku u- 
tarczek, epowodowamych atakiem po- 
licjii Na ulicy Rivoli policja usiło- 
wała rozproszyć mamifestantów za po- 
mocą pałek. Do zajść doszło również 
na Polach Elizejskich, Policja doko- 
nała licznych aresztowań wśród tłu- 
mów, śpiewających Marsyliamkę, 


PARYŻ (PAP). Szefowie sztabu a= 
merykańskieśo edbyli 'w. piątek roz- 
mowy z szefami eztabu . francuskich 
sit zbrojnych oraz z przedstawiciela- 
mi tzw, eztabu bloku zachodniego w 
Fomtainebleau, Rozmowy otoczone są 
ścisłą tajemnicą, Ogłoszony wieczo- 
rem oficjalny komunikat poza po” 


Krzewiciele kultury na wsi 


Ogólnokrajowa 


konferencja 


kierowników Uniwersytetów Ludowych 


W Zarządzie Głównym ZSCh w War 
szawie odbyła się ostatnio ogólnokra- 
jowa konferencja kierowników Uniwer- 
sytetów Ludowych. W konferencji wzię 
li adział m. in.: prezes Zarządu Głów- 
nezo ZSCh — [Ignar oraz wiceprezes 
arz. Gł. ZSCh == Piotrowski. 


Gtównym tematem konferencji było: 
podsumowanie dotychczasowej działal- 
ności uniwersytetów ludowych  ZSCh 
oraz omówienie pianu pracy UL na 
rok 1949/00. 


Prezes Ignar wygłosił przemówienie, 
w którym omówił m. in. zadania Uni- 
wersytetów Ludowych. 


„Uniwersytety Ludowe w Polsce bu- 
dującej socjalizm —— stwierdził mów- 
ca — mają za zadanie w ścisłej 
pracy z ZSCh mobilizować biednych 
chłopów do walki z wyzyskiem, ciemno 
tą i zacofaniem na wsi, wychowywać 
ludność wiejską na świadomych oby: 
wateli — ludzi postępu". 


„Uniwersytety ludowej muszą zwal- 
czać wśród zacofanej ludności wiejskiej 


fałszywą propagandę, siang przez wro- 


gów postępu. Powinny one być wzo- 
rowymi ośrodkami oświat: i kultury 
na wsi, promieniującymi nie tylko na 
grono słuchaczy, lecz przede wszystkim 
na całą okolicę” — powiedział na za: 
kończenie prezes lgnar. 


Po omówieniu budżetu i zagadnień 
gospodarczych podjęto ożywioną dy- 
skusję. 


tyczyć „spraw ogólnych" j że Żadne 
decyzje nie zostały  powzięte, Ww 
szczególności miano rozpatrywać spra- 
wę udziału Francji w organie strate- 
gicznym, przewidzianym w artykule 
9 paktu atlantyckiego. 

Z komentarzy prasy paryskiej wy- 
nika również, że w toku rozmów za- 
rysowały się rozbieżności między 
przedstawicielami W. Brytanii i Fran- 
cji, 


przyjazd do Polski kilku transportów 
reemigramtów i repatriantów z trzech 
stref okupacyjnych Niemiec, 

Około 14 bm. spodziewane jest na- 
dejście specjalnego pociągu z Lipska 
w radzieckiej strefie okupacyjnej, któ- 
rym przybędzie 160 reemignantów pol- 
skich. 

Na 17 bm. sygnalizuje się powrót 
500 repatriantów z Berlina, 

26 sierpnia większy transport re- 


CENA NUMERU 5 ZŁ 


UDOWY 


CHŁOPÓW 


Rada Państwa uchwaliła dekret 


sumienia | wyznania 


ostatnio uchwalonych przez Rząd, 
m. in.: dekret o zmianie niektó- 
rych przepisów © stowarzysze- 
niach i DEKRET O OCHRONIE 
WOLNOŚCI SUMIENIA I WY- 
ZNANIA. 


Polacy z Niemiec i Mandżurii 


patriacyjny przybędzie do Poleki z 
Brunszwiku w brytyjskiej strefie oku“ 
pacyjnej i Badenhausen w amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej Niemiec, 
Tego samego dnia powróci innym 
transportem do kraju 90 reemtśgrantów 
olskich z Magdeburga w radzieckiej 


trefie okupacyjnej. 


W ciągu sierpnia zostanie też praw* 
dopodobnie zakończona reemignacja 
a Mandżurii Polaków, któnzy niemal 
wezyscy zadeklarowali chęć powrotu, 
do kraju. 


Na grożbę Watykanu społeczeństwo odpowiada 


wzmożoną pracą nad odbudową kraju 


W całym kraju odbywają się dalsze zebrania protestacyjne, 
przeciwko uchwale Watykanu, godzącej w interesy narodu i pań 
stwa polskiego. 5 bm, odbyło się w Warszawie plenarne po- 
siedzenie Stołecznej Rady Narodowej, poświęcone tej sprawie. 


Zabierający m. in. głos w dyskusji 
radny Gajowniczek (SL) mówi, że groź 
ba papieża ma na celu osłabienie fron- 
tu ludowego. Stronnictwo Ludowe wi- 
dzi w sojuszu  robotniczo - chłopskim 
fundament siły narodu. 
nictwo będzie strzegło ten sojusz jak 
źrenicę oka. Stronnictwo Ludowe do- 
łoży wszelkich wysiłków, ażeby wyjaś- 
nić milionowym masom chłopskim im- 
perialistyczny cel posunięć Watykanu, 
ażeby chłopi pracujący zrozumieli, że 
nie mają one nie wspólnego z wiarą. 

Poseł Kaliszewski (SD) stwierdził, 
że uchwała papieska jest zamachem na 
wolność sumienia. „W odpowiedzi na 
zakusy Watykanu rozbicia jedności na- 
rodu, SD jeszcze bardziej zacieśni 


Zgon Jakuba Przybylskiego 
prezesa Zw. Polaków w Westfalii i Nadrenii 


6 bm. o godz. 5.30 zmarł w Poznaniu,| z Polskim Związkiem Zachodnim, w 


przebywający czasowo w Polsce, pre- 
zes Związku Polaków w Niemczech == 
Jakub Przybylski. 


Jakub Przybylski urodził się dnia 4 
lipca 1876 r. w Jaszkowie, pow. śrem- 
skiego, jako syn małorolnego chłopa. 
Niedostatek skazał go na tułaczkę. Ma- 
jąc lat 21 wyjechał do Westfalii, gdzie 
pracował w fabryce metalurgicznej ja- 
ko spawacz. 

Do 1959 r. walczył o polskość emi- 
gracji polskiej w Westfalii i Nadrenii, 
piastując stanowisko wiceprezesa Zwiąż 
ku Polaków w Niemczech Dzielnicy II 

W pierwszych dniach wojny, bo już 
11.1X.1939 r. zostaje aresztowany przez 
gestapo i umieszczony w obozie kon- 
centracyjnym w Sachsenhausen. Po 
przeszło roku zostaje zwolniony z moc- 
no nadwyrężonym zdrowiem. 

Po kapitulacji Niemiec, mimo choro 
by i 69-ciu lat przystępuje z entuzjaz- 
mem do pracy. Organizuje Związek 
Polaków w Niemczech, którego zostaie 
prezesem. 

Wyjeżdża trzysrotnie do 
gdzie przeprowadza rozmowy z najwvz 
szymi czynnikami państwowymi oraz 
erzanizacjami społecznymi. 


szczególnie 


sprawie reemigracji Polaków z Nie- 


miec. 4 

Na jednej z konferencji w Zarządzie 
Głównym PZZ oświadczył: „Naszym | 
szczerym zamiarem jest przyczynić się | 
do budowy nowej Polski. Powrót nasze 
go ludu stał się aktualny i nic nas już 
od tego nie powstrzyma“. 


Przybylski przyjechał w roku bież. do 
Polski. Z początkiem czerwca br. od- 
wiedził ośrodki emigracji polskiej i ko- 
lonię dzieci Polaków z Niemiec. 


Powstanie w Maroku 


Radio Cypru donos, że w Maro- 
ku hiszpańskim wybuchło powstanie 


które jest bezwzględnie tłumione 


przez wojska hiszpańskie. Przedsta- 


wiciele Maroka hiszpańskiego w 


| Kairze opublikowali memoriał, w któ- 
Polski. | 


rym podali szczegóły z walk między | 
powstańcami a wojskami hiszpański- 
mi 


Dlatego Stron | 


współpracę z PZPR i' innymi, stronni- 
ctwami politycznymi, gdyż dzięki tej 
współpracy powstaje Polska piękna i 
sprawiedliwa”. 

| Przewodniczący Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Samorządowych, radny Jarosz o6- 
wiadcza, że robotnicy i pracownicy zrze 
szeni w Związku, który on reprezen- 
tuje, odpowiedzą na uchwałę Watyka- 
nu rozszerzeniem współzawodnictwa 
pracy, wzmożeniem wysiłków nad od- 
budową Polski Ludowej. 


Jednocześnie została przyjęta rezolu- 
cja, w której podkreśla się m. in.: „Lud 
Warszawy, znany ze swego patriotyz- 
mu, mający historyczne tradycje wal- 
ki o postępowy program społeczny, sza 
nujący swobodę. sumienia nie dał i nie 
da się zastraszyć watykańskimi groż- 
bami, skazanymi z góry na niepowodze- 
nie. Lud stolicy stoi murem wokól 
: Rządu Polskiego, gdyż rozumie, że wal- 
czy w ten sposób o swe własne dobro. 


Rewolucyjny lud stolicy umie odróż: 
nić religię od polityki. Dlatego pomylą 
się w swoich zamiarach wszyscy, ci, 
| którzy liczą na jego nieświadomość. 


Apelujemy jednocześnie do wszyst- 
kich tych księży, — czytamy dalej w 
rezolucji — którzy rozumieją swoje obo 
wiązki wobec kraju i nie zerwali więzi” | 
łączącej ich z masami pracującymi, a- 
żeby wzmogli wysiłek w kieranku wła 
ściwego unormowania : stosunków po- 
między Kościołem a Państwem 'oraz w 
kierunku zajęcia przez księży zdecydo- 
wanie negatywnego stanowiska wobee 
watykańskich antyludowych i antypo!- 
skich uchwał. ` 

Wzywamy społeczeństwo stolicy do _ 
jeszcze większego zwarcia Szeregów 
wokół Rządu, którego wysiłki służą 
interesom naszego narodu i dają co- 
raz bardziej widoczne rezultaty”. 


Również w Poznaniu na nadzwyczaj 
nym publicznym posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej przedstawiciele wszy- 
stkich warstw społeczeństwa wyrazili 
głębokie oburzenie z powodu ostatniego 
wystąpienia Watykanu. 

Rezolucje protestacyjne uchwalili tak 
że związkowcy Pomorza i Kiełecczyz* 
ny, Miejska Rada Narodowa w Gdań- 
sku, oraz nauczyciele liceów rolniczych, 
uczestnicy miesięcznego kursu. organi- 
zacji gospodarstw rolnych, który zorga- 
nizowalo Mimisterstiro Rolnictwa i R. 
Rolnych. 


Niemiecka Rada Ludowa 


Realizując te zamierzenia, Jakub , proklamuje 1 września Dniem Pokoju 


BEKLIN, (PAP) — Odbyło się tu 
, nadzwyczajne posiedzenie Niemieckiej 
| Rady Ludowej, na którym postanowio- 
[no proklamować dzień 1 września — 
i dniem pokoju w Niemczech. Prof. 
' Kastner przewodniczący Niemieckiej 
Rady Ludowej wygłosił przemówienie, 
w którym podkreślił, że naród niemie 
ki powinien ramię w ramię z innymi 
narodami uczestniczyć w światowej 
walce o utrwalenie pokoju. W rocz- 
.nicę wybuchu sprowokowanej przez Hi 
itlera wojny — powiedział prof. Kast- 
jn ner — naród niemiecki zamanifestuje 
j obec światowej opinii publicznej sta- 


nowczą wolę przeciwstawiema się pod- 
żegaczom wojennym i elementom rewi- 
zjonistycznym. 


Tragedia chłopów 
w płd. Korei 


MOSKWA, (PAP).—Agencja TASS 
donosi z Phenianu, że w wyniku reax- 
cyjnej polityki marionetkowego . rządu 
Li-Sun-Mana coraz więcej chłopów ma 
ło- i średniorolnych porzuca swe gospo- 
darstwa i prowadzi życie tułacze. W 
ciągu pierwszego półrocza br. liczba 
chłopów. tych waosa de 40 tys. -osób. 


Na szerokim świecie 


„Amethyst 


przerwał się do FHlong-f$on 
gu! „Dramatyczny raport załogi”, 
„Wspaniały wyczyn statku Jego Krús 
lewskiej Mości!" -- krzyczą tytuły nie- 
dzielnych wydań gazet brytyjskich. 

W łstocle jednak historia ucieczki bry 
tyjskiewo _ torbedowca ” „Amethyst" 
przedstawia. się niezupełnie tak boha‘ 
tersko, jak to sugerują szurmine nazłów: 
ki „Sunday  Timesów* i „Dis: 
vatch'ów"... 

W kwietniu biezącego roku, 
thyst', 


„Ame- 
mimo ostrzeżeń Ohlfiskiej Ar- 
mii Ludowej, popłynął w górę Yang- 
Tse-Kiungu | został ostrzelany przez 
chińskie buterie nadbrzeżne. Po ts) 
prowokacji, torpedowiec, nie mając o- 
choty narażać się po raz drugi nu ogień 
chińskich artylerzystów, „przywarował'” 
spokojnie na rodku rzeki. Dopiero po 
trzech iniesiącach udalo mu się wym- 
knąć i powrócić do Fiong-Kongu. 
Rozkrzyczana ząchwytami prasa bry 
tyjska skrzętnie przemilczała okoliczno 
ści, wśród których udało się uciec 
„Amethystow:”. Jakież to są okoliczno 
Ści... „Amethyst” sterroryzował załogę 
pasażerskiego statku chińskiego „Klan 
gling“, który w tym czasie płynął 
w dół rzekł 1 posługiwał się nim jako 
tarczą, chroniąc się w ten bohaterski 
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sposób przed ogniem baterii nadbrzeż- 


nych.  Wrenzcle zaczął gztrzeliwać o- 
ułariiujncy go pafowlec i zatopił go, gdy 
ofiara tefroru „Klahuling” już spełnił 
awe, zddanle. 

Smutny ten fakt przedstawia ów 
„brawtirowy wyczyn" angelsklej fregn- 
ty Amethyst w niedo innym świetle, niż 
to czyni prasa anglosaska. Obraz ucie- 
kającego statku brytyjskiego, pozosta- 
wiającego ze sobą kilkadziesiąt trupów 
Ohińczyków na wodach Yańg-Tse-Kian 
zu Jest tak znamienny zjawiskiem, że 
w. obecnych warunkach rzeczywistości 
chińskiej urasta nietnal do roźmiarów 
syinbolu. Dymbolu końca supremacji 
anglosaskiej na Dalekim Wschodzie. 
Końca linperlalistycznych zapędów i ko 
lonialtega wyzysku ludów kolorowych 
tej części Azji. | 

„Goodbye Shańshai' «m. Żegnaj Szan 
ghaju, pisały parę miesiecy temu 
gazety brytyjskie i amerykañskle... Żro 
zumieli, że ostatnia ofensywa Chińskiej 
Armii Ludowej, a bardziej jeszcze, re- 
wolucyjny duch Nowych Ohin, oznacza 
nieuchronny kres panowania funta i do 
lara nad czterystoma milionami Ohlń- 
czyków. A przecież, jakże wygodnie 
urządzili się biali imperialiści na kon- 
cesjach, wytargowanych jeszcze za cza 


Wiezienie - sanatosjum w Spandau 
dla byłych dygnitarzy hitlerowskich 


MOSKWA, (PAP). — „Nowoje Wre 
mia” piętnuje angielskie władze okupa- 
cyjne w Niemczech Zachodnich, które 
słynny katownię hitlerowską w &8pan- 
dau przekształciły w komfortowe sana- 
torinm dla osadzonych tam  przestęp- 
ców wojennych, b. dygnitarzy  hitle- 
rowskich, ukazanych na mocy wyroku 
Miudzynarodowego Trybunału Wojen: 
nesa w Norymberdze. 

O rujskim życiu hitlerowskich zbrod- 
niarzy w Spandau rozpisuje się obszer: 
nie wydawana przez anglelskie władze 
okupacyjne prasa, która systematycznie 
częstuje: ludność- niemiecką w zachod: 
nich strefach okupacyjnych czułymi dy 
kteryjkami o stanie zdrowia i „Święto: 
biiwym” tryble życia katów hitlerow: 
skich. 

Tak więc organ angielskich władz o- 
kitpacyjnych w Berlinie „Die Welt” do- 
nosi, że b. wodzirej młodzieży hitlerow- 
skiej Baldur von Schirach umila sobie 
czas lekturą książek francuskich, b. 
minister Walter Funk zajmuje się prze 
ważnie muzyką. 

Jak się okazuje, dopiero w Spandau 
odkrył swoje właściwe powołanie von 
Neurath, b. hitlerowski minister spraw 
zagranicznych. Okazał się bowiem za- 
milowanym ogrodnikiem i poświęca czas 
i energię hodowli jarzyn w specjalnie 
din niego przeznaczonym ogrodzie. 

Równie tklliwą opieką otaczają wła- 
dze anglelskie i pozostałych klientów 


= KULTURA i SZTUKA = 


(Q 5 bm. przybył z Krakowa do Ka- 
towie GU:osohowy zespół baletowy Pań 
stwowego Akademickiego Teatru Wiel- 
kiego ZSIR. 

(~A W najbliższych dniach przybędą 
do Polski w ramach wymiany kultural 
nej polsko - czechosłowackiej dwaj zna- 
ni kompozytorzy czechosłowaccy: Józef 
Stanislav 1 Andrzej Ocenas. 

QY W Rumunii przed wojną nie by: 
ło ani jednej biblioteczki wiejskiej lub 
śwłletlicy. Obecnie, na terenie krajn, 
są czynne 9.262 świetlice wiejskie. Świe 
tlice są wyposażone w 7.430 bibliotek, 
obejmujących 1,5 miliona tomów. Poza 
tym istnieje 757  Świetlic wiejskich, 
przeznnczonych dla mniejszości narodo- 
wych. 

(A W Rumunii występuje obecnie 
znakomity radziecki chór Platnickiego. 
Występy chóru spotykają się z serdecz 
nym przyjęciem publiczności i krytyki 
rumuńskiej. 

(AA W. lokalu Klubu Międzynarodo- 
wej Prasy i Książki we Wrocławiu o- 
twarta została interesująca wystawa 
reprodukcji najwybitniejszych dzieł ma 
larzy radzieckich. ` 

(N Ze znajdującej się we Wroclawi» 
znanej rzeźby Kshwerego Dunikowskle 
go „Popiersie Robotnika” dokonano gip 
rowego odlewu. Odlew ten wysłany 
"został na wystawę dzieł Dunikowskio- 
eo w Moskwie. 

7% W tych dniach wyruszyła z War- 
sznwy objnzdowa wystawa  „Mickie- 
wicz - Puszkin”, która dotrze do nai: 
bhardziei zapadtych miasteczek i wsi. 
<_u = muiiciw a OSW 1 rc m) 
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tego osobliwego więzienia - sanatorium: 
Rudolfa Hessa, Karola Denitza, admi- 
rała Roedera i Innych. 


Ostatnio gościnnym Anglikom spra- 
wił wielki kłopot Walter Funk, który 
zlekka zapadł na zdrowiu, o czym nie 
omieszkał również donieść dziennik 
„Die Welt”. Ohoroble nieboraka Fun. 
ka zapobiegło niezwłoczne dokonanie 
transfuzji krwl wziętej od żołnierza an- 
glelskiego, który == jak podkreśla „Die 
Welt” =e nie mial najmniejszego podę- 
cia dla kogo krew Jego jest przeznaczo- 
na. 


„Nowoje Wremia” stwierdza, że w 
oczach dziesiątków millonów ludzi tū. 
kie traktowanie głównych hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych jest naigrawa: 
nlem się z pamięci milionów -ofiar Oś- 
więcimia, więzień hitlerowskich 1 obo 
zów koncentracyjnych. 


Gościnnych gospodarzy anglelskich — 
sanatorium w Spandan — kończy „No- 
woje Wremia” —- nie można nazwać 
inaczej, jak tylko patronami katów hi- 
tlerowskich, najohydniejszych katów, 
jakich dotychczas znała historia. 


sów ostatnich cesarzy „Państwa Środ- 
ka!” Interesów lch wówczas strzegly 
zbrojne oddziały marynarki | armii lą- 
dowej. Po morzach | rzekach chin- 
skich patrolowały kanonierki i torpe- 
dowce, gdy tytnczasem w miastach, od 
dzlelońe drutami lub murami dzielnice 
europejskie, niedostępne dla miejucowej 
ludności, kryły w swym wnętrzu boga- 
te pałace kupców i międzynarodowych 
aferzystów. 


I właśnie stąd, z europejskiej dziel- 
nicy szły namowy lub rozkazy do człon 
ków rządu chińskiego. Stąd też płynę- 
ły pieniądze na przekupienie tego, czy 
innego dygnitarza lub tony broni i a: 
municji dla poparcia któregoś z bun- 
towniczych generałów. W tych dziel- 
nicach « „uprzywilejowanych” handlu 
narkotykami zatruwającymi Chiny z 
pokolenia w pokolenie oparami z pa- 
larni opium. 

Nie darmo tubylcy nazwali Hong- 
Kong „ostrzem tkwiącym w żywym cie 
le Chin". Przez Hong-Kong bowiem 
odpływały od lat waluty i złoto z wne- 
trza kraju. „Szmugiel” kosztowności i 
złotych monet zorganizowany przez szaj 
kl przamytnlicze, niejednokrothie pu 
cican wspomagany przez brytyjskie wła 
dze, „ozbawlał gospodarkę chińską ko- 
niecznych rezerw kruszcowych. 


I teraz trzeba się wynieść z Szangha- 
ju, rozstać się z tym „złotym jabłkiem". 
Z tego „Paryża Dalekiego Wschodu'*, 
gdzie oprócz możliwości kokosowych in 
teresów można się przecież było tak 
wesoło ezzotycznie zabawić... 


Wreszcie Chińska Armia Ludowa na 
ostrzach swych bagnetów przyniosła 
milionom współobywateli nie tylko no- 
wy ustrój sprawiedliwości społecznej, 
ale i definitywne uwolnienie od wyzy- 
sku. obcego imperializmu! I dziś, Nowe 
Ohiny traktować mogą z państwami, 


jak Wielka Brytania, Francja i USA, 


tylko na zasadach absolutnej równości. 

Dziś każdy czytelnik prasy anglosas- 
kiej, nawet tej najbardziej zakłama: 
nej, zdaje sobie wreszcie eprawę, że 
Chiny, jako teren ekspansji krajów ka- 
pitalistycznych, są dla mich bezpowrot- 
nie stracone. 

I dlatego niesławna rejterada bry- 
tyjskiej fregaty Amethyst pieczętuje 
niejako opuszczenie ostatnich pozycji 
przez kapitał anglosaski w Chinach. 

W. 


Działania wojenne w indonezii 


zakończyły się klęską imnerialigiów 
Oświadczenie KG Partii Komunistycznej Holandii 


HAGA (PAP), Komitet Centralny 
Holenderskiej Partii Komunistycznej 
opublilcował oświadczenie o wydarze* 
niach w Indonezji, w którym stwier- 
doa: 

„Jest już rzeczą zupełnie jasną, że 
działania wojenne w lndonezji za- 
kończyły się poważną klęską impe- 
nializmu holenderskiego., Siły opo- 
ru manodu indonezyjskiego z partią 
komumistyczną na czele nieustannie 
rosną, Naród indonezyjski mie uznaje 
machinacji  imperialistów  holemder* 
skich i amerykańskich i kontynuuje 
bohaterską walką o «wą miezależ- 


tod, A 
Obecnie — stwierdza dalej oświad* 
czenie — wielkie niebezpieczeństwo 


dla narodu imdonezyjskiego stanowi 
plan mowopolistów amerykańskich, u- 
siłujących przekształcić ZB da w 


ewą bazę strategiczną «kierowaną 
przeciwko ruchowi ludowo-wyzwoleń* 
czemu w Azji i przeciwko wszys'k m 
siłom pokoju ma świecie, Celom tym 
służy pakt atlantycki i przygotawy* 
wany pakt „krajów azjatyckich”. 

Komitet Centralny podkreśla, że 
przy pomocy rozkazu o zaprzestan u 
laratan wojennych w Indonezji koła 
reakcyjne usiłują zmusić bojown'ków 
indonezyjskich do poddania się im- 
perialistom holenderskim ;  amery* 
kańskim, do położenia kresu ruchowi 
oportu, 

Oświadczenie podkreśla, że indone* 
zyjska partia komunistyczna zdaje 
sobie sprawę ze wszystkich machina* 
cji imperialistów holenderskich i a* 
merykańskich oraz ich eatelitów i 
wzywa maród iadonezyjski do kon- 
tynuowania walki o wolność, 


Strajk górników ausiralijskich 


irwa nadal 


MOSKWA (PAP), Agencja TASS 
donosi z Sidney, że strajkujący gór- 
nicy w zagłębiach węglowych w Au- 
stralii postanowili kontynuować strajk 
aż do zwycięstwa, Na odbytych o- 
atalmio zebraniach gónnicy potępili 


działalność KE” LEELDYWO WA partii 
Australii, która zmierzą do rozłamu 
wśród górników, aby w tem eposób 
osłabić ich opór. Górnicy domagają 
się m, im. zwolnienia aresztowanych 
działaczy związkowych 4 wycofania 
oddziałów wojskowych z kopalń. 


lastraszający wzrost przestępczości 


dzieci i młodzieży 
LONDYN (PAP). Komisarz policji 
londyńskiej ogłosił eprawozdanie, z 
którego wynika, Że liczba osób mie- 
pełnoletnich, ściganych sądownie za 
przestępstwa kryminalne wzrosła w 
noku ubiegłym o 16,7 proc, 
Zastraszający jest wzrost przestęp- 
czości wśród dzieci do lat 14, który 


w W. Brytanii 


wynosi 28 proc, w porównaniu 2 po 
przednim rokiem statystycznym, 

Jeżeli porównać przestępczość mło* 
docianych w 1948 r, ze stanem z no* 
ku 1938 — to stwierdzić mależy, ż6 
liczba aresztowań wśród dzieci wizro” 
ola miemal o 50 proc, wśród mło 
dzieży zaś — o 40 proc. 


Opłakany stan finansowy Iraku: 


spędza sen z oczu Nuri-Saida 


TEL AVIV (PAP). Komentując przy- 
jazd premiera Imku Nauri-Saida do 
Londynu — korespondent londyński 
dziennika „Haboker” stwierdza, że 
przyczyną gorączkowych pertraktacji 
Numi-Saida «z towarzystwami maltowy- 


Filipiny walczą o niezależność 


Ruch narodowo - wyzwoleńczy w kra 
jach kolonialnych | dominiach przybie- 
ra 2 każdym dniem na sile. Zjawisko 
to zmusza imperialistów do zastosowa: 
nia licznych manewrów politycznych, 
celem zachowania swego kolonialnego 
panowania. Jednym z takich manew- 
rów, szczególnie ezęsto. spotykanym w 
ostatnich czasach, jest ogłoszenie nie- 
zależności krajów kolonialnych. 

W roku 1947 Amerykanie proklamo- 
wali niezależność Filipin. Dla narodu 
fllipińskiego wydano fałszywy weksel 
na „niezależność”, który reakcyjna pra- 
sa amerykańska starała Bię przedstawić 
jako bezinteresowność =. obecnego rzą- 
du USA. W samej rzeczy niezależność 
Filipin jest fikcją. Tzw. układ handlo 
wy z USA zachował półkolenialny re- 
żim na Filipińach. Artykuł 341 ukła- 
du daje Amerykanom nieograniczone 
prawo do eksploatacji bogactw natural- 
nych Filipin, a także do budowania 
przedsiębiorstw przemysłowych,  kolel, 
elektrowni itp. 

W wyniku tego układu Amerykanie 
otrzymali możliwość wwozu swych to: 
warów do Filipin bez cła. Pozbawiło 
to bananową republikę — możliwości 
zastosowania środków obronnych, celem 
rozbudowy swego przemysłu. 

Niemniej niewolniczy jest rozdział fi- 
nansowy układu, wg którego filipińskie 
pezo podporządkowano dolarowi. 

Przytoczone powyżej warunki układu 
świadczą o tym, że fllipińskn gospodar- 
ka pozostała nadal w obrębie pełnego 
kolonininego podporządkowania monop9 
lom amerykańskim, 

Kapitał amerykański uznał poza tym 
wyspy filipińskie, za obiekt dla korzy: 
atnych inwestycii. 

Wyrażniqc opinię postęnowezo spole- 
czeństwa kraju, przewodniczący (ilipiń- 
skiego Kongresu Związków Zawodo- 


wych, Ernandes, scharakteryzował! fill- 


piński statut niezależności, jako kpiny 
z dążeń narodu do pełnej suwerenności. 

Układ z marlonetkami filipińskimi o 
oddaniu USA 20 baz w dzierżawę na 
lat 99, zapewnił imperialistom amery- 
kańskim również wojenne panowanie 
na wyspach. 

Wyspy filipińskie zostały faktycznie 
przekształcone na bazę imperializmu a- 
merykańskiego w zachodniej części Oce 
anu Spokojnego. Zakwaterowane na 
wyspach amerykańskie alły lotnicze i 
morskie korzystają z praw eksterytorial 
ności. Zołnierze armii amerykańskicj 
za przestępstwa na terytorium Filipin 
nie podlegają sądom miejscowym. 

Dowództwo amerykańskie zachowuje 
się na wyspach Jak władza okupacyjna. 
W roku ubiegłym na żądanie Ameryka- 
nów wysiedlono 10.000 F'ilipińczyków z 
rejonu bazy wojenno - morskiej w 
Bukhte - Sublk. 

Celem umocnienia reakcyjnego reżi- 
mu, Amerykanie różnymi machinacja- 
mi wprowadzili w skład rządu i parla- 
mentu filipińskiego, marionetki spośród 
miejscowych burżuazyjnych  nacjonali- 
stów i feudałów. Ta właśnie proame- 
rykańska agentura jest główną podno 
rą realizncji amerykańskiej polityki na 
Filipinach. Korzysta ona z szerokiej 
pomocy finansowej Wall - Street i jest 
zaopatrywana w amerykańską broń, 
celem stłumienia narodowo - wyzwoleń- 
czego ruchu w „kraju banana”. 

Liczni amerykańscy „radcy” wprowa 
dzają reakcyjne amerykańskie metody 
walki z silami demokratycznymi. Z roz- 
kazu Waszyngtonu została 
„komisja” do badanla działalności anty 
filipińskiej. Komisja ta przedstawiła 
w parlamencie filipińskim projekt zaka 
cuiący działalności partiis komunistycz- 
nel, u także żądanie nresztowania sekre 
tarza generalnego KP i przewodniczy. 
cego Kongresu Zwłązków Zawodowych. 


powołana 


Również z rozkazu Waszyngtonu, pre 
zydent Qulrino oświadczył w ubiegłym 


miesiącu, że podejmuje inicjatywę moni 
towania bloku państw Oceanu Spokoj- " 


nego, skierowanego jakby przeciwko 
„niebezpiceczeństwau 
w krajach Azji. Wiadomo, że Impe- 


rializm amerykański swoje agresywne 


plany, celem których jest zdobycie Świa | 


towego panowania, przykrywa tym fał- 
szywym hasłem. O renkcyjności mon- 


towanego bloku świadczy trlumwirat 
złożony z amerykańskich marionetek 
w następującym składzie: Quirino, | 


Czang-Kal-Szek i Li-Sun-Man. 

Celem tej nowej amerykańskiej awan 
tury — jest utworzenie jednego cen. 
trum do walki z narodowo - wyzwoleii- 
czymi ruchami ludnosci Dalekiego 
Wschodu i 
Azji. 

Jednakże naród filipiński wszystkimi 


siłami dąży do pokrzyżowania planów | 
i zej nadal kontynuuje swoisłą taktykę 
| proccauralną, 
knżdym dniem przybiera coraz bardzici | 
Walcząc of rzyłów. 

m Wioski przemysł samochodowy 
je sobie sprawę, iż jego walka łączy Się] przElhodzi ciężki kryzys. Fabryka 
| „ICerrari” 
ograniczenia produkcji nie będzie bra- 
i ta 
i gamochodowych. 
że „naród filipiński Ę 


militarystów amerykańskich. Ruch na: 
rodowo - wyzwoleńczy na Filipinach z 


'ogólnonarodowy charakter. 
awoją niezależność, nnród filipiński zda 


ściśle z ruchem wyzwoleńczym I w in- 
nych krajach Dalekiego Wschodu i 
płd. - wschodniej Azji. 

Przywódca- partyzantów 
Turnk oświadczył, 
zrozumiał, iż Kuomintang i partin lbe- 
ralna Filipin prowadzą jednakową 
sprzedajną politykę, i że amerykański 
imperializm jest śmiertelnym wrogicm 
narodu filinińskiego". 

Dlatego Filipiny żądają zmiany nie- 
wolniczego ukladu „handlowego? 2 
USA, likwidacji Pos a Oo A; 


filipińskich 


dow KOAI TEA ŚW Naród fili- 
piński nie zloży broni dotąd. dopóki 
nie wywalczy pełnej niezależności. (bw) 


komunisatycznemu? | 


; eja 


Isic, 
Í Ferrari” jest zakaz rządu włoskiego 


mi jest opłakany stan finansowy Ira- 
ku. 

Wojskowi i urzędnicy państwowi 
Iraku nie otrzymują uposażenia od 
manca br. 

Nuni-Said domaga się od angiel* 
alkich towarzystw naftowych zmiany 
warunków umowy z 1925 r, wekazu* 
jąc, że Irak otrzymuje zaledwie 4 szy- 
lingi za tonę nafty, gdy Iran i Arabia 
Saudyjska otnzymują znacznie więcej. 

Nadto Nuri-Said domaga się zde* 
montowamia rafinerii w Haifie i prze* 
niesieria jej do Iraku, 


RADIO —TELEFON 
TELEGRAF 


Q % Kanndy wyrusza wielka delega» 
na  tYszechamerykański Kongres 
Obrońców Pokoiu, który rozpocznie się 
0 wrzesnia w Meksyku. 

W kopalni węgla Lievin w Avion 
obok Lens (Pas-de-Calais) na skutek bra 


ku urządzeń ochronnych doszło do wy: 
buci 
| ciechowski, 
połndniowo - wschodniej | 


Trzech górników polskich: Wu. 
Antkowiak i Beral zostuli 
ciężko rarri. 

6 Przewodniczący trybunału orzeka 


|jącego w sprawie przeciwko przywiki: 


com amerykańskiej parti komunistyce 


uniemożliwiającą oskur- 


onym odpicrania stawianych lm zu: 


oglosila ostatnio, l% wobec 


udziału w pokazowych wyścigach 
gospodarczych wskazuje 


W, kołach 
trudności fabryki 


że przyczyną 


eksportu do kralów Europy wschodnicj, 

> Agencja TASS donosi z Delhi, iż 
wedlng oświadczenia ministra finansów 
Indii deficyt handlu zngranicznego In. 
dil przekracza kwotę 217 milionów do: 
larów. 

fm Agencia Reutera donosi, że dœ 
wódca armil kuomintangowskiełj w re 
jonie Czang-Sza przeszedł na  atronęq 
armii ludowej 


LIŻSZA analiza układu sił | 

stosunków wiejskich wyka- 
zuje, że zaledwie 10 czy nie wiele 
ponad 10 procent, to gospodarstwa 
zamożne, bogate, o  właściwoś- 
ciach i skłonnościach kapitalistycz 
nych, dążące do stałego bo: 
gacenia się kosztem słabszych 
gospodarczo sąsiadów. Pow- 
szechnie też znanym faktem 
było i jest, że takie właśnie wiel 
kochłopskie folwarczki, w ogrom 
nej większości wypadków, stano 
wiły i stanowią osteję reakcji na 
wsi, były i są najbardziej podatne 
dla wszelkiego rodzaju wstecz- 
nictwa, ciemnoty, braku uspołecz- 
nienia. 

Kiedyś były one niepodzielną 
niemal domeną kołtuńskiej endé- 
cji we wszelkich jej odmianach 
oraz faszystowskiej sanacji od 
BBWR-u po Ozon. Ostatnło, z re- 
guły, stanowią one wylegarnie 
najbardziej durnego plotkarstwa 
i szkodliwego sabotażu. Z tych 
lub poprzez te źródła rozlewają 
się brudnymi potokami najrozma. 
itsze wersje pełne kłamstw i osz. 
czerstw. mające na celu szerzenie 
zniechęcenia, niewiary, biernego 
— w najłagodniejszym wypadku 
— Oporu, a nie rzadko czynnego 
współdziałania ze zbrodniczym sa 
botażem, czy dywersją. Ostatnie 
księżowskie „manewry lubelskie", 
usiłujące zawrócić masy ludowe 
do ciemnych, jaskiniowych prak. 
tyk i zabobonów śriedniowiecza, 


"NIEDZIELA, 7 SIERPNIA 
6.00 i 7.00 Audycja dla wsi. 7.15 Muz. 


8.00 Dziennik. 8.25 Muz. 9.55 Audycja 
SKREK. 0.00 Nabożeństwo. 10.00 Aud. 
literacka, 10.20 „Piwniczna leży nad 
Popradem" — aud. regionalna. 11.00 


„Ilistoriu Koła” — słuchow. 12.04 Po- 
ranek syinf. 15.00 Radiokronika. 13.15 
„Niedziela zna wyst”. 14.80, „Wałery Wró 


blewski Na w Jmealiicę: śmierci", aud.| 


słowno-muz. 14.15 Recytacje dla dzieci. 
14.30 Muz. ludowa. 15.00 „Złoty wie- 
niec" — słuch. sportowe. 16.00 Dzien- 
nik. 16.20 Utwory W. A. Mozarta. 16.45 
„Nowe książki”. 17.00 Koncert z Kra- 
kowa. 18.00 „Pan Tadeusz". 18.20 Arle 
i pieśni rosyjskie. 18.40 „Melodie świą- 


ta“, 19.05  „Niedzwiedź'* humoreska. 
10.80 „Czechosłowacja przemawia do 
Polski”. 20.00 Muzyka z Czechosłowa- 


cji. 21.00 Dziennik wiecz. 21.40 Muz. 
22.80 Wiad. sportowe. 23.00 Ost. wia- 
domości. 23.10 Muzyka. 


stanowią jeszcze jeden wymowny 
przykład. Bogaci chłopi razem ze 
swymi kobietami i dzieciakami! 
dawali sygnał i pierwsi pędzili 
oglądać „cud“, wymyślony, zeł- 
gany i rozgłoszony w celach sabo 
tażzowych. 

OZSĄDNI ludzie na wsl, ja- 

kich w każdej okolicy i każ- 
dej gromadzie znajdziemy pod do 
statkiem, mają przed sobą olbrzy 
mie zadanie do wykonania. Mu- 
szą oni jak najbardziej czynnie 
współdziałać w możliwie szybkim 
podnoszeniu poziomu życia chłop 
skłeso pod względem gospodar- 
czym i kulturalnym. Musza też 
chronić mniej uśw!ladomienych. 
łatwowietnych sąsiadów. aby ci 
po prostu nie ośmicszali siebie, 
swojej wsi, swojej okolicy, oraz 
ażeby nie wyrządzali sobie i są: 
siadom krzywdy i szkody. 

Dziś chodzi o realną, zdrową 
pomoc dla podstawowych mas 
ludności wiejskiej. Dla rodzin 
chłopów posiadających gosnodar 
stwa małe, nie wystarczające na 
utrzymanie, oraz dla chłopów po- 
siadających gospodarstwa śred- 
niorolne, na których wprawdzie 
można nawet jakoś z biedą wy- 
trzymać, wyżyć, ale bez możnoś- 
ci rozwoju, bez sposobu do nor- 
malnego ludzkiego życia. Chodzi 
więc prawie o 90 procent gospo- 
darstw chłopskich, stanowiących 
iadro wsi. 

AKTY i cyfry, które są ilustra 

cją życia, mówią o ciekawych 
rzeczach. Mówią i o tym, że na 
terenie b. Kongresówki, po znie- 
sieniu pańszczyzny i uwłaszcze- 
niu w r. 1864, w chłopskich rę- 
kach znalazło się łącznie około 
7.860.000 mórg ziemi, podzielonej 
na 502.817 gospodarstw. Nastąpił 
wtedy dla wsi okres wyścigu, czy 
wytrzymania konkurencji, w wa 
runkach ustroju, wówczas jeszcze, 
napół-feudalnego, napół-kapitali- 
stycznego. Chłopi mocą prawa 
bezwładności stanęk, czy zostali 
wciągnięci również do tego obłęd 
nego wyścigu — dorabiania się, 
bogacenia, powiększamia swego 
dobytku, swych gospodarstw. 

Jakie to dało rezultaty? 

STOTNIE, dokumenty stwier 
dzają, że w r. 1904 r., czyli 
po 40 latach obszar ziemi znajdu- 


o wn 


jącej się w posiadaniu chłopów 
kongresowieckich powiększył się 
w zaokrągleniu do 8.300.000 mórg, 
czyli o nowych 410.000 mórg. 
Lecz równocześnie ilość  gospo- 
darstw powiększyła się o 175.528 
czyli że razem w r. 1904 wynosiła 
168.845. Z zestawień tych cyfr 
wynika zatem, że w r. 1864, 
przeciętna wielkość chłopskiego 
gospodarstwa wynosiła około 14 
mórg, a w r. 1804 już tylko 10 
mórg. Z każdym więc rokiem Sy: 
tuacja olbrzymiej większości chło: 
pów pogarszała się, ukazując w 
bliskiej już perspektywie całkowi 
tą katastrofą i nędzę. 

Jednakże wiemy, że gospodar- 
stwa chłopskie nigdy nie były 
równe sobie, że wręcz odwrotnie 
— były one bardzo zróżnicowane, 
od ' wielkorolnych do śred- 
niorolnych i małorolnych. Wiemy 
również, że jeżeli się bogaciły — 
to tylko gospodarstwa zamożne, 
a ubożały drobniejsze, biedne, ma 
łe i średnie. 

A zatem, jeżeli chcemy mieć 

obraz bardziej rzeczywisty, 
musielibyśmy oddzielić gospodar 
stwa bogacące się, a więc wielko 
chłopskie, od gospodarstw usta- 


„wicznie rozdrabniających się i u- 


padających przez to. Wtedy dopie 
to moglibyśmy poznać smutną 
prawdę o nieuchronnie wzrasta: 
jącej nędzy mas chłopskich w u- 
stroju kapitalistycznym. 
Pamiętajmy również, że na zie- 
miach polskich, już przed pierw- 
szą wojną światową, liczba prole- 
tariatu wiejskiego, chłopskiego. 
przekraczała A' milionów «sób 
Zaś w okresie międzywojennym, 
do r. 1939 sytuacia na wsi pod 
tym względem stale się pogar- 
szała. W zawrotnym tempie rosła 
rozdrobnienie gospodarstw oraz 
nędza milionowvc . mas» chłop- 
skich, oo było nowszechnie wia 
domym. Typem gospodarstwa 
chłopskiego stawał; się jednostki 
bądź karłowate. Þadź w najlep- 
szym razie Średniorolne, które 
zresztą, przy najbliższych dzia- 
łach rodzinnych, mustały również 
rozpaść się na karłowate. 
ANACYJNY minister rolnic- 
twa, Poniatowski, który o- 
statnio „dobił się" mało zaszczyt 
nego stanowiska doradcy politycz 
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DROGA OTWARTA 


CZĘŚĆ DRUGA: „ZŁY WIATR“ 


— Był taki czas, był! — pomyś 
lał obojętnie, bez żalu i bez radoś 
ci. Po prostu stwierdził. 


dojrzał prgyrane 


Za PST o w 


Wreszcie 


stać adw. Szła SEn a z 
trudem człapiąc nogami. 

— Prędzej! — zawołał — Co 
tak leziecie, jakbyście trupa nie- 
ŝli? 

Kiedy przyszło mu potem zamy 
kać drzwi, zamykał je jak co dzień 
powoli, dokładnie. Ponieważ 
drzwi od izby zostawił otwarte. 
żeby mu nie było tak ciemno, te- 
raz z łatwością sprawdził, czy w 
sieni wszystko jest jak trzeba. To 
było też jego codziennym obo- 
wiązkiem, wykonywał go zawsze 
bez pośpiechu, rozglądając się dłu 
go, uważnie, na wszystkie strony, 
jako że sień była duża, zawalona 
po kątach różnym sprzętem do- 
mowym. Wreszcie spokojnie ru- 


Szył do izby. Ale nim doszedł do 


drzwi, posłyszał wystraszony głos 
Magdy: 
— Gospodarzu, Róży nie ma! 
— Jakto nie ma! — krzyknął 
i wbiegł do izby — Jak wychodzi 


łem, spała... Za piecem jej nie 
ma? A w komorze? 

Odruchowo popatrzył na podło 
gę, gdzie jeszcze paręnaście minut 
temu leżała walizka, a obok niej 
poniewierała się frygnięta jesion 
ka. I nie zobaczył nigdzie ani wa 
lizki, ani jesionki, ani też żadnej 
szmatki, której przedtem Róża 
nie zdążyła zapakować. Pamięta 
dobrze: wszystkie te szmaty ja- 
kieś różowe, zielone koszule, majt 
ki i inne babskie fatałaszki, kłębiły 
się w bezładzie na ławce pod ścia 
ną, nigdzie ani żadnego znaku, 
że tu coś kiedyś zajmowało miej- 
sce. 

— Zła krew! Uciekła jak zło- 
dziejka, na noc, w taką wichurę... 
Bodaj nagi połamała! Bodaj...! 

Sapnął gwałtownie, krew ude- 
rzyła mu do twarzy. 

— Uciekła! — Znów zaklął. — 
Poleciała ma wieś, a jutro wszyscy 
będą mleć ozorami. Florkowi nic 
nie dał, dziewuchy wygnał, Różę 
chciał zamordować, a gdyby nie 
ja, już dawno byliby ją Niemcy 
wywieźli na roboty, alem jej bro 
nił, nawet przepłacałem Wróbla... 
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Teraz wszystko będzie za nic! — 
ścisnął ramiona — bliski wybuchu 
wściekłości. 

— Witek! — uderzył dłonią we 
drzwi do komory — Witek, śpisz? 

— Nie, nie śpię. Co jest tatu- 
siu? 

— Róża uciekła! 

Witek wszedł do izby i zaczęły 
się długie przegadywania, do ko 
go też mogła iść. Do Kałuży? A 
jeżeli nie do Kałuży? Przecie tam 
nie miałaby gdzie spać. To może 
do Łucki albo Wikty? A może? 
Może... I co teraz będzie? 

— Ruskich nam nie sprowadzi 
aby? 

— Co Ruscy! — powiedział Wi 
tek — Nie ma sobie co zawracać 
głowy Ruskimi. A i na Różę splu 
nąć, tatusiu! Niech ją!... Uciekła, 
zrobiła dobrze, bo sam bym ją kop 
nął. Splunąć i na jej skwitowanie. 
Niepotrzebne mi, bo już wiem. 
jak z nią postąpić, gdyby wyciąg- 
nęła łapę. Dobrze wiem. Od tego 
wszystkiego ważniejsze jest jedno: 
Florek! Jak najprędzej spłacić ło 
buza — i popatrzył na ojca wy- 
mownie bo pieniadze dziś jutro 
fiut, mogą spaść, a wtedy co? Ścia 
ny nimi lepić? 

Stary zatrząsł głową przerażo- 
ny. 

— Nie daj Boże! 

Witek wziął lampe z kapy i po 
wrócił do komory. Lampe powie- 
sił na ścianie, pod specjalnym 


nego u Andersa, w okresie przed 
wojennym systematycznie rozbi- 
jał i niszczył wieś, tworząc dzikte, 
rozrzucone kolonie, dając przy- 
wileje chłopom bogatym, którzy 
-— najczęściej za łapówki — robili 
i otrzymywali to, co chcieli. 


Podczas wojny i okupacji w sła 
wetnej „Delegaturze“ istniał mię: 
dzy innymi „departament rolnic 
twa", opanowany całkowicie 
przez „poniatowszczyków*. Kle- 
rownik tego „departamentu“, re- 
prezentujący wówczas, niestety 
ludowców, czuł się w tym towa- 
rzystwie dobrze i brał czynny u- 
dział w opracowywaniu projęktów 
na przyszłość, na po wojnie. Prze 
de wszystkim więc nie chctał się 
zgodzić na zadekretowanie natych 
młastowego przejęcia folwarków 
obszarniczych,na cele reformy rol 
nej, odkładając to na później, na 
potem, czyli w praktyce chciał po 
wtórzyć to, czego byliśmy świad 
kami w okresie międzywojen- 
nym. Następnie, unikając jasnego 
sformułowania, przygotowywał 
chłopów do myśli o płaceniu ob- 
szarnikom za ziemię wygórowa- 
nych sum. Wreszcie patronował 
przy opracowaniu projektu ażeby 
po wojnie zatrzymać, względnie 
tworzyć gospodarstwa tylko wiel 
kochłopskie, a mniejsze, drobno 
i średnioro!lne — likwidować, dro 
gą nawet przymusowego wywłasz 
czania. Cżyli, odżegnywując się 
głośno od hitleryzmu, prowadzo- 
no politykę rolną tegoż hitleryz- 
mu. i 

Taką „reforme rolną“ przygoto 
wywała chłopom londyńska „De- 
legatura!“ 


PUŚCIZNA po-ustroju kapi- 

talistycznym i dawnych rzą 
dach, jeżeli chodzi o stosunki wiej 
skie, jest tragicznie ciężka. Milio 
ny hektarów ziemi podworskiej i 
poniemieckiej poważnie zasiliły 
proletariat chłopski i parobczań- 
ski, uzdrowiły setki tysięcy gospo 
darstw, ale zagadnienia należyte- 
go rozwoju i postępu na wsi, gos 
podarczego j kulturalnego nie roz 
wiązały. Dla wszystkich stało się 
jasne, że wieś sama — bez pomo 
cy całego narodu i bez stosowa- 
nia nowych ulepszonych metod 
gospodarowania — nie zdoła się| aw% 


daszkiem z blachy, i rzucił się na 
łóżko w ubrantu. Nie myślał już 
o Róży, nie nabijał sobie głowy 
żadnymi kłopotami gospodarski 
mi. Mimo to jak najbardziej da- 
leki był od spokoju. Objąwszy gło 
wę dłońmi, kiwał się na swoim 
wyrku i powtarzał, jak maniak: 
Tyle pieniędzy! Tyle pieniędzy! 
I co teraz robić? Mój mocny Bo- 
że! 

Lampa dymiła roztaczając do- 
okoła coraz niklejszy krąg świa: 
tła, w końcu na knocie osiadł ta- 
ki gruby żużel sadzy, że zgasła. 
Witek jakby tego nie zauważył, 
dalej chwiał się i szeptał rozpacz 
liwie: 

— Tyle pieniędzy! - 

Pomimo, że już się zgodził, cięż 
ko mu było spłacać Florka, głę- 
boki, serdeczny żal mu było tych 
pieniędzy, jakie Florek ma wziać, 
bo na co innego, zgoła na co inne 
go były przeznaczone. W ciągu 
dwóch ostatnich lat udało mu się 
dojść do takiej ilości pieniędzy, że 
teraz śmiało mógł postawić swój 
majątek na wyżynie o jakiej ma- 
rzył. I konie, i krowy i świnie... 
Nawet dom mógłby wymurować, 
duży piętnowy dom, jakiego prag- 
nął. Wejście Sowietów stanęło te 
mu na przeszkodzie. Bo co można 
teraz kupić za te pieniądze? Kto 
w taki czas byłby głupi, żeby za | 
dzisiejsze pieniądze SOSGCWZO, atm iab Ta SUE 
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wydźwignąć, nie zdoła przepro- 
wadzić skutecznej walki z biedą i 
ciemnotą. 

Trzyletni Plan Gospodarczy, na 
kreślony na lata 1947 — 49, wy- 
sunął jako główny cel podniesie- 
nie stopy życiowej «ias pracują- 
cych. Realizacja tego planu dobie 
ga końca z wynikiem pomyślnym, 
Dość przypomnieć, iż podstawowe 
zadania planu na lata 1947 i 1948 
zostały wykonane z nadwyżką, z 


„tym, że w rolnictwie, w zakresie 


obszaru zasiewów, plan wykona 
no w 103 proc. 

OK bieżący — ostatni w Pla- 

nie Trzyletnim — z pewnoś 
cią przyniesie dalsze sukcesy. W 
tym bowiem roku likwidacja odło 
gów objęła dalsze niemal 500 tys, 
ha, tak że łączna powierzchnia 
zbiorów w r. 1949 wynosi około 
14.800 tysięcy ha, czyli o 4 proc. 
więcej niż w r. 1948. Stale zwiek 
sza się również pogłowie inwentą 
rza żywego, w szybkim tempie 
wyrównując braki powojenne. 

W dniu 30 maja rb. Rada Mini 
strów powzięła uchwałę na temat 
wytycznych przy opracowaniu 
Sześcioletniego Planu Rozwoju i 
Przebudowy Gospodarczej Polski, 
Plany te przewidują między inny 
mi elbrzymią pomoc państwa dla 
podniesienia rolnictwa. Przed ma 
sami chłopskimi otwiera się pew 
na przyszłość, rozjaśnia penspek« 
tywa gospodarczego i kulturalne 
go rozwoju. Coraz szersze groma 
dy wiejskie, zrywając ze starymi, 
złymi nałogami wyczekiwania i 
bierności oraz lęku przed nowoś: 
cią, stają do roboty, biorą swe 
Sprawy w swoje Trece, interesują 
się pracami rad narodowych, spół 
dzielni, ośrodków  samopomoco- 
wych, organizacji partyjnych. 

Chłopi światlejsi, lepiej zorien- 
towani, sami dobrowolnie zakła- 
dają. i prowadzą spółdzielnie pro 
dukcyjne, śmiało walczą o lepsze 
jutro wsi polskiej. Zamiast narze 
kać i czekać, pracują i budują. 
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nych czasów wyraźnie się bał. Ca 
innego, gdyby był pewny, że 
wkrótce z powrotem przyjdą do 
Robowic Niemcy, że Sowietów 
cofną, przepędzą na cztery wiatry! 
Wtedy nie ruszyłby ani jednej zło 
tówki. Dnia powrotu Niemców 
wyglądałby jak dnia ślubu z uko 
chaną, bogatą dziewczyną; ale ten 
powrót pisany jest raczej na wo- 
dzie. Jedno tylko jest niewątpla 
we: wojna jeszcze nie skończona, 
a kiedy się wreszcie skończy, na- 
tychmiast dojdzie do nowej. Lecz 
kiedy to, nastąpi? Za miesiac? 
Dwa? 

I czyje wojska najpierw wejdą 
do Robowic? A te pieniądze, ja- 
kie posiada, czy będą wtedy waż- 
ne? Na to pytanie nie widział jas 
nej odpowiedzi — I co się dłużej 
wahać? Nie ma innej rady, tylko 
dać Florkowi te pieniądze, niech 
przynajmniej tę dziurę zatka ni- 
mi, zwłaszcza, że Marcelowe rządy 
mogą je dziś jutro skasować i wy 
puścić swoje. Na inne zaś trzeba 
od nowa pracować. Od nowa trze 
ba je robić. Zanim nastapi koniec 
wojny. O, grubo więcej, jeżeli się 
tylko dobrze weżmie do tego. A 
gdyby jeszcze powiększył swój 
oddział, z gwizdaniem załatwiał- 
by każdą sorawę, mógłby nawet 
i do Florka zajść i podebrać mu » 
połowę pieniędzy... 

(d. c. n.) 
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= Woj. Rada Narodowa w Poznaniu /7M?-owcy wielkopolscy przodują 


odpowiada na grożby Watykanu 


I bm. odbyło się w Poznaniu 
nadzwyczajne posiedzenie Woje 
wódzkiej Rady Narodowej, któ- 
ra zajęła zdecydowane stanowi- 
sko wobec watykańskiej groźby 
ekskomuniki. Na tym posiedze- 
niu przedstawiciele wszystkich 
klubów dali wyraz swego stano- 


wiska wobec tej zuchwalłej 
grożby. 
oto wyjątki z oświadczenia 


A przedstawiciela SL Bolesła- 
wa Andrzejczaka. 


„Uchwała watykańska, służąca 
interesom zepchniętych na margi- 
nes życia pasożytów okszarniczo- 
kanitalistycznych i ich zagranicz- 
nych protektorów, powstała z in- 
spiracji tych samych ośrodków im 
perfalistycznych, które zmontowa- 
ły pakt atlantycki i grożą światu 
rozpętaniem nowej wojny. 


Masy chłopskie, skupione wokół 
zielonych sztandarów, żywo mają 
w pamięci słynny list papieża Piu 
sa XII, skierowany do biskupów 
niemieckich, w którym sprzeciwił 


się naszym granicom na Odrze ij 


Nysie. 


HłOPI polscy, ci najgoręcej wie; 
rzący katolicy, pamiętają do-| 
brze stanowisko, jakie zajął Waty 
kan w okresie martyrologii naro- 
du polskiego podczas barbarzyń-| 
skiej okupacji hitlerowskiej. Nie 
padły wówczas z Watykanu słowa. 
potępiające morderców, ich sy-' 
nów, córki, ojców, matki i braci. 
Stronnictwo Ludowe a z nim 

i chłopi wielkopolscy wiedzą dov- 
brze o tym, że uchwale watykań- 
skiej obca jest prawdziwa troska 
o wiarę i rozwój kultu religijne- 
go, który w Polsce Ludowej jest 


— 


om aż 


Ksiązka, która winna się znaleźć 
w reki iaażdecgo rol ani i 


(z) 
gu odczuwa brak 


tolnictwo nasze w dalszym cią 
dla 
rolne- 


dobrej książki 


specjalnych gałęzi gospodarstwa 


go. Instytut Naukowo- Wydawniczy 
Ruuchu Ludowego. „Polska” w Pozna- 
nii stara się te braki usuwać w ra- 


maeh wydawnictwa biblioteki rolniczej. 
Wsród tych książek ukazała się nowo 
Jan: 
„Zielonki i silosy w 


mvlana3 ksiazka inż. mara Kaz. 
krewicza pod tyt. 
gospodarce pastewnej' cena 180 zł. 

Jest to druga z kolei po wojnie książ: 
. napisana przez znanego specjalistę 
bu- 


pra- 


gospodarki pastewnej i 
Zainteresuje ona 


administracji 


zu:enlnień 
dowy silosów. 
państwowej 


gospodarstw 


cow ników 


rolnej, państwowych rol- 


-s u vesen 


HANDLOWE 


WARSZTAT ORTOPEDYCZNY 
Fa CZ. NIEDZIEŁA — Junior 
POZNAŃ. św. Marcin 13 
poleca: pratezy rąk i nóg, pasy 
rupturowe j na opuszczenie żołądka i 
jelit. na ciążę pooperacyjną ze zbior- 
nikiem do kału itp. 1082z 

KSIĄŻKI — KSIĘGOZBIORY 
POLSKIE — OECOJĘZYCZNE 
— kup u je — 
KSIĘGARNIA 
GIERCZAKA 
Poznań, ul. Dabrowskiego 32. 


1069R 


MASZYNY ireke powielacze. Ku? 
K  Kochanowicz ! 


nj- — sprzedaż 
S-ka. Poznań. plac Wolności 13 (ob::x 
ul 3 Maja]. 833z 


E CZERNIAK 
WARSZTATY MECHANICZNE 
Toczenie Spawanie — 
Naprawa Motocykli — 
Korbowody. 
POZNAN. ul. Dabrowskiego 32, 535 


CERATY 
LINOLEUM 
PLUSZE 
CHODNIKI — DYWANY 
tanio kupisz w specjainym magazynie 
materiałów meblow i dekoracyjnych 
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podniesieniu produkcji mlecznej, ważne 


nych, oświaty rolniczej, kierowników 
dostawców mleka. 

Na jej całość skladają się zagadnie- 
nia, związane z podniesieniem produkcji 
Wśród wielu 


uwypuklających 


mleczarń oraz 


mleka. cennych uwag, 


znaczenie zielonek w 


są wskazówki z zakresu rozłożenia 


upraw zielonek w ciągu roku.  płodo- 


zmianów pastewnych oraz wartości od- 


żywczych roślin pastewnych. 


Szeroko ujmuje autor budowę silo- 
pasz, 
betono- 


sów, zbiorników do kwaszenia 
zwłaszcza budowę okrąglych, 
Przy 


pasz 


wych zbiorników. omawianiu 
techniki ' kwaszenia 
autor książki pedaje: jakie rośliny na- 
leży dobierać na kwaszonkę i korzyści 
płynące z Osobno 
autor podaje żywienie zwierząt kwa- 
szonkami oraz organizację upraw zielo- 


nek i kwaszenia pasz. 


zielonych. 


kwaszenia pasz. 


W obecnym okresie upraw poplonów 
ścierniskowych i międzyplonów ozimych 
oraz budowy silosów książka w ręku 
zainteresowanych wydatnie 
przyczynić do poprawienia gospodarki 
pastewnej, a tym samym do zwiększe- 
nia produkcji mlecznej. 


Wyniki tygodnia 
oświaty, książki I prasy 


W Poznaniu podsumowano 
„Tygodnia oświaty, książki i prasy“ w 
Wielkopolsce i na Ziemi Lubuskiej. 

Zbiórka pieniężna na cele organizacji 
bibliotek ludowych dała przeszło 10.800 
Zorganizowane z okazji „Ty- 


może się 


wyniki 


tys. zł. 
godnia” wystawy zwiedziło ok. 160 tys. 
osób. Uruchomiono 219 gminnych pun- 
któw bibliotecznych, zaopatrzonych w 
28 tys. Zorganizowano 144 
kursów początkowej nauki pisania i 


ksiązek. 


czytania. 
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Spółdzielnia 


i 


poleca dla bibliotek gminnych 
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powieściowych i dla dzieci. 
Na żądanie wysyłamy katalog wraz z cennikiem. 


całkowicie zabezpieczony i spoty- 
ka się z pełnym poszanowaniem. 
M Y — chłopi wielkopolscy, ro- 

zumiemy doskonale, że u- 
chwała ta godzi w uczucia religij 
ne, godność narodową i poczucie 
obywatelskie wszystkich wierzą- 
cych. Stanowi ona niesłychaną 
próbę zamącenia naszych stosun- 
ków wewnętrznych, zmierza do za 
tamowania naszego życia gospo- 
darczego, społecznego i polityczne 
go. Dlatego też podzielamy w ca- 
łej pełni stanowisko zajęte przez 
Rząd Polski Ludowej w tej spra- 
wie. 

Stwierdzamy, że uchwała waty 
kańska jest rzuconym wyzwaniem 
pod adresem skonsolidowanego ru 
chu chłopsko - robotniczego, jest 
wyzwaniem pod adresem tych, któ 
rzy na swych barkach dźwigali i 
dźwigają główny ciężar walki z 
faszystowskim zdziczeniem w imię 
Wolności i Niepodległości Maro- 
dów, przeciwko ofiarności i boha- 
terstwu tych, którym dziś zawdzię 
czamy ocalenie kultury ludzkiej 
i cywilizacji powszechnej”. (g) 


w pracach ZŻERA magcc ha 


MY 


darstw 


zespole 
Rolnych 


Gospo- 
odbyła 
się uroczystość wręczenia nagród pierw 


Państwowych 
Itacocice, 


szym przodownikoin pracy w robotach 
żniwnych. 

Nagrody pieniężne otrzymali ZMP- 
owcy: M. Mackowiak, K. Chałowski, 
W. Szymanowski, J. Tomczak, H. No- 
wakowski, H. Pawlicki, J. 


Nagrodzeni zorganizo: 


Przybył i 
J. Rierczyński. 
wali współzawodnictwo w pracach 
żniwnych i pomimo ciężkich warunków 
pracy, spowodowanych przez deszcze, 
wykonali 410% normy. Za przykładem 
ZMP-owców cala załoga zespołu Raco- 
cice przystąpiła do współzawodnictwa 
pracy. 


W czasie uroczystości wręczenia na- 


gród rohotnicy rolni zespołu Racocice 
zcbhowiazali się w uchwalonej rezolucii 
rozszerzyć wspbółzagvodnictwo pracy na 
wszystkie działy w zespole oraz zakoń- 


czyć żniwa do 10 Lm. 


Nowy, wicestarosta 
w Srodzie 


(FK) Stanowisko wicestarosty w tut. 
Starostwie Powiatowym objął ob. 
man Ochociński z województwa olsztyń 


Ro- 


skiego. 

Dotychczasowy wicestarosta Jan Ste- 
pniak (SL) przechodzi na równorzędie 
stanowisko do Gniezna. 


Z R 0 OR ZNA 


Polroczny kurs księgowości 
zorganizowano w Obornikach 


(R) Organizuje się tu półroczny kurs 
księgowości, który obejmie naukę: księ 
gowoŚści hurtowej, detalicznej, 
mieślniczej i uproszczonej —- Systema 
mi amerykańskim, przebitkowym oraz 
ramowy plan kont i system uproSzczo- 


rze- 


ny, a także wiadomości z handlu. pe- 
trzebne w zawodzie księgowego. 
Wykłady będą się odbywać dwa ra- 
zy w tygodniu w godzinach wieczor- 
nych. Wykładowcami na kursach bę- 
dą kwalifikowane siły fachowe z Po- 


znania. 


W niedżugim czasie pokużemy nasz dorobek. 


uztonek spółdzielni produkcyjnej opowiada 


© wycieczce na Ukraine Radziecka 


„Grupa nasza rozdzieliła się w 
Kijowie na podgrupy, składające 
się z kilkunastu osób każda. Pod- 
grupa, w której znajdowałem się, 
wyjechała w okręg  Woroszyłow- 
gradu, gdzie zwiedziliśmy 3 koł- 
chozy. Wszędzie spotykaliśmy się 
z niezwykle serdecznym  przyję- 
ciem miejscowej ludności. 

Jako dawniejszego robotnika fol 
warcznego interesowały mnie 
przede wszystkim uprawy polo- 
we, organizacja pracy w kołcho- 
zie oraz warunki pracy i życia koł 
choźników. 

W kołchozach, które zwiedza- 
łem, uprawiano przeważnie psze- 
nicę, kukurydzę i słonecznik. Mi- 
mo, że był to czerwiec, nie widzia 
ło się tam ludzi na polu przy pra 
cy ręcznej. Wszystko robią maszy- 
ny. Odpowiedni siew w rzędach 
słonecznika i kukurydzy umożli- 
wia stosowanie mechanicznej u- 
prawy z trzech stron, wskutek cze 
go pole jest utrzymane w na- 
der czystym stanie. 


Przy każdym kołchozie spotyka: 


liśmy dobrze zaprowadzone sadow 
nictwo, szczególnie winnice oraz 
wzorowo prowadzoną hodowlę. 
Np. ilość kur w kołchozie docho- 
dziła do 10 tys. sztuk. 
Specjalnie jednak interesowało 
mnie, jak żyją ludzie pracujący w 
kołchozie, bo na ten temat słysza 
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ło się u nas różne rzeczy. Przede 
wszystkim każdy posiada swój 
własny dom z przyzagrodową 
działką i ogrodem. W domach spo 
tykaliśmy schludne urządzenie da 
mowe, zelektryfikowane i zradio- 
fonizowane mieszkania. Ludzie są 
dobrze ubrani, a śpiżarnie pełne. 
Dzieci przebywają w czasie pracy 
rodziców w dziecińcu, wyposażo- 
nym w najrozmaitsze gry i urzą- 
dzenia. Opieka nad dzieckiem jest 
nadspodziewanie 'pieczołowita. 


Przeżycia z Ukrainy pozosta 
wiły w nas niezatarte wrażenia. 
Sądzę jednak, że w niedługim cza 
sie będziemy mogli odwdzięczyć 
się gospodarzom kołchozów za tak 
serdeczne przyjęcie i pokazać do- 
robek w naszej spółdzielni w Woj 
nowie'. 

Oto sprawozdanie naocznego 
świadka. I my także jesteśmy pew 
ni, że nasże spółdzielnie w nie- 
długim czasie będą mogły poszczy 
cić się ładnym dorobkiem. (K) 


Nad Warta 


RÓ W 


(FK) W niedzielę zostało oddane do 
użytku publicznego nowe boisko spor- 
towe w Nekli. Jest ono tachowo wy- 
posażone w siatkówkę, koszykówkę oraz 
Przystą- 


urządzenia do piłki nożnej. 


puje się też do budowy szatni. 


* 
W zz 
(g) Zarząd Miejski w Poznaniu prze 
kazał 31 lipca br. Rzeźnię Miejską Cen 
tralnemu Zarządowi Przemysłu Mięsne- 
go. Nosi ona dotąd nazwę Poznańskie 
Zakłady Mięsne Oddział Rzeźmia. 
(g) Ekspedycja prehistoryków z Poz- 
nania odkryła w Sokołowicach w po- 
przedhistoryczne 


wiecie kościańskim 


cmentarzysko tak zw. kultury pomor- 
skiej. Odkryto 79 grobowców 
norodnej budowie: i zawartości. 
rają one liczne przystawki do 
nic, spośród których wyróżniają 
niaturowe dzbany. Znaleziono również 
skrzypce o 


o róż- 
Zawie- 
popiel- 
się mi- 
wyroby gliniane, żelazne 
trójkątnym zakończeniu, naszyjnik dzie 
cięcy itp. W pobliżu cmentarzyska na- 
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Takład Malarski 


KAJEWSKI 


Wykonuje wszelkie prace w za- 
kres malarstwa wchodzące, 


| PE a 


trafiono na ślady osady ludności kultu 
ry pomorskiej. 

od 

x N: 

(@@ W Rogalinie pod Poznaniem, 
gdzie ostatnio został otwarty Oddział 
Muzeum Wielkopolskiego, znajduje się 
wspaniały park a w nim prastare dẹ- 
by, między którymi jest olbrzymi sta- 
ruszek, liczący podobno około 1200 lat. 

(2) W Zakladzie Doskonalenia Rze- 
miosła w Poznaniu odbyła się w tych 
dniach uroczystość zakończenia pierw- 
szego po wojnie kursu kinooperatorów 
„Filmu Polskiego”. Kurs ukończyło 23 
uczestników. Większość z 
chodzi ze środowiska robotniczego i rze 


nich po- 


mieślniczego. 
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CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia wymiarowe 
(za 1 mm szer. 1 szpalty): 

1 Taryfa za mm w tekście, za tekstem 
y nekr. 

, do 70 mm 75— 50— 50— 
711 — 120 mm 100 — 60 — 60 — 
121 — 200mm 120.— 80.— 100— 
201 — 300 mrn 160.— 130.— 140.— 
ponad 300mm 220.— 180.— 180.— 
„drobne* za wyraz 
i zł 30.—. Poszukiwania pracy za 
i wyraz zł 20—. Za  niedreie 
„ i święta — 30% dodatku; za układ 
i tabelaryczny — 100% drożej; za 
miejsce zarezerwowane — 50% 
|| 
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